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Happy end sprzed 50-tiu lat
T E A T R  N A R O D O W Y : Roz-

D itki. Kom edja Józefa  B lizińskie- 
go

Trzeba lo sobie w b ijać  kilka 
razy w  pamięć, żeby uw ierzyć: 
.Rozb itk i" zostały napisane z a- 

' t d w i e  p ięćdzies ią t la i temu! 
U jechaliśm y chyba przez ten 
czas o stulecie naprzód w  po ję­
ciach. N iew ie le  może zm ienił się 
sam obkiz obyczajowy; jak i ma­
lu je B liziński. A le  jakże inny 
Jest nasz stosunek do niego, jak 
inaczej m usiałby patrzeć nań p i­
sarz współczesny, gdyby podjął 
ten sam tem at!

Tem at zresztą  do dziś aktual­
ny : degrengolada w arstw y ma- 
gnacKiej i półm agnackiej, owej 
„p ó łto re j szlach ty", co to w  p ro­
cesie coraz szybciej idących prze 
mian społecznych nie umie —  
jak  umie szlachta —  ani schło- 
pieć, ani p rze jść  w  in te ligenc ję  
m iejską. Zia wszelką cenę chce 
Jeszcze trzym ać dawny, m agna­
cki fason. Zastaw  się, a postaw  
się. Sprzedaj się, a me spuść z 
tonu. Jak się ju ż  nie da .naczej, 
to w yzłoć  nanowo tarczę herbo­
wą handlem  małżeńskim .

Państwo szam helanicow ie Czar 
noskalscy na Czarnej Skale s ie­
dzą w  długach pow yżej uszu. 
S tary szam oelanic (ty lko  „ i c “  po 
postał z  ro li, oagryw anej k iedyś 
p rzy  jak im ś dworze przez ród 
Czarnoskalskich ) niema często w  
kieszeni rubla. A le  fan ta z ja  w iel- 
kopańska jeszcze  jes t, i duma 
panka, pewnego, że  św ia t należy 
tylko do utytu łowanych. M iesz­
czańska hołota  ma teraz p ien ią­
dze (rzecz  dzie je  s ię 50 la t te ­
m u !). w ięc  te p ieniądze trzeba 
spowrotem  oddać, komu należą: 
Czarnoskalskim  T o  pew n ik  dla 
państwa szam belanicostwa. T o ­
w ar na sprzedaż jest Córkę m oż­
na w ydać za tego tam łyka S tra­
szą, co n iespodziewan ie odziedzi­
czył w  okolicy m iljon ow y  m ają­
tek. (n ie cą  cham m iljon ik iem  za­
płaci za za s zc zy t !),  syna zaś o- 
żen ić z  panną DzieńdzierzyńsKą, 
k tóre j o jc iec dorob ił się na han­
dlu, kupił w  sąsiedztw ie rezy ­
dencję w ie jską  i  gw ałtem  pcha 
się do arystokracji. Znakom itym  
ra jfu rem  będzie hrabia K otw icz- 
Dahlberg-CzarnosKalski, z na j­
bardziej arystokratycznej a za­
razem  najbardziej go łe j lin ji
CzarrosKalskich, któremu coś
tam zawsze kapnie na cygara  i 
dziewczynki jako porękaw iczne.

Zm ieniło się co od czasów  B li- 
zm skiego do dzisie jszych  stosun­
ków  w  te j s ferze, uw iecznio- 
nycn św ieżo w  pow ieści Dęboro 
ga „C zek i bez p ok ryc ia "?  N iew ie ­
le. Tyle, że  ju ż  z kra jow em i fo r ­
tunami m ieszczańskiem i także 
Krucho, że D zieńdzierzyńsk ie nie 
m a ją  p ien iędzy, że  trzeba ju ż  po­
low ać na zam orskiego zw ierza  —  
ot, tak  ja k  w  „Czekach bez po­
k ryc ia " na m iljonerkę am erykań­
ską podejrzanej konduity, a le  z 
pokryciem  na hrabiowskie czeki.

Go się jednak zm ieniło, co się 
obróciło o sto osiem dziesiąt stop­
ni —  to  pojęcie happy end‘u w  
tak iej m yśliw sk ie j h istoryjce. 
B lizińsk i p o tra fił schlostać C zar­
noskalskich satyrą, p o tra fił z

jaszcze w iększą pasją  w ydrw ić 
pnących się do arystokracji ły­
ków —  ale nie stać go ju ż  było 
na zostaw ien ie Czarnoskalskich 
na lodzie. K ied y  kombinacja w y­
dania m łodej Czam oskalsk iej za 
Strasza b ierze w  łeb, to jednak 

i m łody Czarnoskalski ożeńi się z 
Dzieńdzierzyńską i uratuje tym 
•narjażem Czarną Skałę. T en  mło 
dy Czarnoskalski to naw et skru- 
?ulat; nie ożen iłby ś ię  dla sa­

mych p ien iędzy; chce, żeby go 
'panna kochała. B lizińsk i spieszy 
mu natychm iast z pom ocą: pan­
na aż usycha 'z m iłości, żeby pie­
niądze Dzieńctzierzyńskich m ogły 
przecież u ratow ać • Czarnoskal­
skich.

Bo jakże to?  M ógłby stary 
szambelanic, dziedzic wspania­
łych tradycy j rodowych, nie 
m ieć w  dalszym  ciągu rubla na 
dorożkę? M ogłaby Czarna Ska­

ła pójść z m łotka?. T o  się B liziń - 
skitmu nie może pom ieścić w  g ło ­
w ie  M y  dziś na to patrzym y ina­
czej. A  niechby, psia krew, nie 
miał na dorożkę, k iedy darm o­
zjad  przeputał m ajątek. To  był­
by happy end.

Kom edja B iizińsiciego, choć 
pod tym  w zględem  dobrze stara 
i przestarzała, je ś li idzie  o budo­
wę i technikę pisarska, w ca le  na 
p ięćdzies ią t la t  nie w ygląda . Im ­
ponuje w prost śm iałością zerw a­
nia z klasycznym  szablonem ko- 
m edjowym . Tak i choćby szcze­
g ó ł: trzy  pary  kojarzą, się w  niej 
ostatecznie, a nie wyprowadza 
ich au tor na przóa na sceny, ani 
nie staw ia  zbytecznych kropek 
nad i. Techn ik i zakończenie „R o z ­
b itków " nie pow stydziłby się Pe- 
rzyński. A le  bo też starego BL- 
zm skiego znaczn ie w ięce j łączy z 
współczesnym  nam Perzyńskim , 
n iż z  starym i F red rą  i Bałuckim 
Satyrą raczej operu je, n iż  humo­
rem. To  n iespodziewane odkry­
cie, które zrobiła nasza publicz­
ność. pozbaw iona od dziesięciu 
la t wznow ień kom eayj B lizińskie- 
go na scenach warszawskich, 
spraw iło  je j  pew ien zawód pc o* 
szalałym  hum orze „K lubu  kaw a­
le rów ". Spodziewano się okazji 
do beztroskiego śmiechu, a tym ­
czasem przem ów iła ’ ' ze sceny 
gorzka satyra.

R eżyser W  ę  g  i e r  k o św ietn ie 
wyczuł gatunek komedji B liz iń - 
slciego. N ie  pow tórzy ł grotesko­
wej -s ty liz a c j ' z „K .ubu  kaw a le­
rów ", co tu byłoby błędem  n ie do 
darowania. Zainscen izował —  i 
jedyn ie  słusznie —  p r z e d s t a ­
w i e n i e  r e a l i s t y c z n e .  W  
kostjumach, w  dekoracjach, w  
rodzaju  g ry  aktorskiej. Tu  i  ów ­
dzie wysKoczyłi mu aktorzy, z 
rea listycznej koncepcji, łasi na 
poklask w idow n i, a le  w iękrzość 
zespołu trzym ała  się znakom icie 
w łaściw ego tonu.

Ci, có w yskoczyli, to  przede- 
wszystk iem  B u c z y ń s k a ,  bar­
dzo zabawna i oklaskiwana, a le 
która przerysow ała  (żeby  nie po­
w ied z ieć : przeszarżow ała ) ro lę
rezydentki Łechcińsk ''ej aż farso- 
wo i  potroszę L e s z c z y ń s k i ,  
k tóry  bardziej starał się wyd,o 
być z ro li Strasza humor, n iż  po­
kazać człow ieka. A  p rzecież ten 
Strasz, p isarczyk od re jen ta , któ­

ry  dorw ał się do pieniędzy, i z 
] swojem ozłoconem jaśn ie cham­
stwem staje do oczu rodowemu 
jaśn ie państwu Czarnoskalskich 
—  to najciekawszy typ w  sztuce.

K oncertow y natom iast kw in tet 
aktorski s tw orzy li w  pozostałych 

' rolach kom edji Junosza-Stepow- 
ski, Fritsche, Zelw erow icz, św ie r  
czewska- j Paw łow sk i

Hrabia K otw icz-D ah lberg-C zar 
r.oskalski, r a jfu r  i wycirus, to 
polska odnuana hrabiego M ancini 
z „T ego . którego b iją  po tw a rzy " 
Andrejew a  -—  czyż trzeba doda­
wać, że J u n o s z a - S t ę p o w -  
s k i zagra ł tę ro lę jeszcze pew ­
n ie j od 'tam te j sławnej ro li?  
Z e l w e r o w i  c z  znalazł w 
Dzirfńdzicirzyńskim arcyp op is ; 
m ieszczańska jow ia ln ość  św ieżo 
upieczonego szlagona, co to jesz­
cze po cichutku prowadzi sklep 
w mieście, a le ju ż tylko m ów i o 
polowań.ach i każde zdanie szpi­

kuje nuworyszow7ską, poprzekrę­
caną francuszczyzną —  radowa­
ła w idow n ię do łez F r i t s c h e  
znów, jako szam belanic Czarno­
skalski, pańskość obnosił po sce­
nie n iezawodną i z owej n ieprzy­
tomności m agnackiej wobec spraw  
m aterja lnych  (Czarnoskalsey są 
stworzen i do rozrzucania p ien ię­
dzy —  i b a s ta !) e fek t sceniczny 
wydobj ł mocny. W reszc ie  S w  i e r 
c z e w s k a  i P a w ł o w s k i  do­
w ied li, co można zrob ić i z sza­
b lonowych ró! „m łodych ", gdy 
się poza nikłym  tekstem ro li po­
szuka akcentów  ludzkich.

N ie  udało się natom iast poza 
szablon ról w y jść  R o t t e r o -  
w e j ,  R o l a n d o w i  i L i n -  
d o r  f  ó w  n i e.

K ostj urny W  ę g  i e r  k o w  e j
(zw łaszcza  kob iece) doskonale. 
D ekoracje J a r o c k i e g o  w 

. wnętrzach niezgorsze, w  p lenerze 
1-go aktu oleodruezkowate.

Z  n a u k i  i  s z t u k i
L ite ra tu ra

—  Litwa —  literaturze polskiej.
Czasopismo litewskie „Romuva'‘ po­
święci najbliższy swój numer kultu­
rze polskiej. Do współpracy w nu- 
luerzo zaproszono m. in. wielu wybit­
nych przedstawicieli polskiej litera­
tury współczesnej.

—  Na warsztacie pisarzy. M i ­
c h a ł  S o b e s k i ,  proi’. Uniwersy­
tetu Poznańskiego, przygotowuje do 
d"uku studjum p. t. „Gończa form 
artystycznych".

W a n d a  W  a s i I e w  sk a, autor­
ka „Oblicza dnia-' i powieści dla 
młodzieży „Kryształowa kula K rzjv , 
sztofa Kolumba"! oddaje do druku 
nowa książkę dla młodzieży, p. t. 
„Szlakiem czynu". Ukaże się ona w 
„Bibljotece M łodzieży", w której 
także wyjdzie nowa książka Heleny 
Boguszewskiej —  „Za zielonym wa­
łem". '  -

* Poeta i- prozaik poznański, A r ­
t u r  M a r j a n  S w i n a r s k i  w y­
daje książkę p. t. „L ipy  w  Oporo- 
wie“ .

—  Poemat o powoazi. M a r j a n  
C z u e h n o w s k i  po wydaniu szki 
cu teoretycznego „Nowa Kultura), 
stanowiącego przegląd zagadnie;!, 
poruszających obecnie polskich pisa­
rzy chłopskich, przygotowuje do dru­
ku poemat współczesny p. t. .“.Śmierć 
i powódź".

—  Nowa książka Piołuu-Noyszew- 
skiego. Stanisław Piołun-Noyśżewskij 
autor znanego studjum o Żeromskim 
i tomu nowel p. t. „T rzy  panny ’ z 
Knrzelowa", ukończył nowa książkę, 
która będzie mieć tytuł „Turkusowe 
brewerje", Redzie to zbiór wesołych 
opowiadań.

—  Goetel po włosku. Niebawem u- 
kaie się nakładem jednej z medjo- 
lainddch firm  wydawniczych tłuma­
czenie powieści- Goetla „Z  dnia na 
dzień"

—ł- Karin Miehaelis dla dzieci so 
wieekich Znana autorka duńska, 
Karin Michaelis, która niedawno 
zwiedzała Rosję Sowiecką, ofiarowa­
ła dzieciom sowieckim fantastyczną 
książkę z życia dzieci duńskich 
Książka ma wkrótce wyjść w prze­
kładzie rosyjskim.

Teatr
—  Nowy konkurs teatralny. Zwią­

zek Teatrów Ludowych w Polscó o- 
głosił nowy konkurs na utwór dra­
matyczny, poruszający zagadnienia 
gospodarcze, społeczno-p,olityczne i 
kulturalne współczesnej wsi, zc 
szezcgólncm uwzględnieniem roli 
młodzieży wiejskiej. Nagrody: ”'00 
zł.: 300 zł. i 100 zł. Termin śfłada 
nia prac upływa z dniem 1 lutego 
1035 r „  wyni’ natomiast zostanie o- 
gloszony 1 czerwca 1935 r. Sąd kon­
kursowy stanowią: J. Ciemiak, H  
Ładosz, St. Młodożeniec, I. Solarz i 
•J. Turowiczówna.

—  Pogrzeb „artysty ludowego ZS 
R R ". “W  Sowietach zmarł znany te­
nor rosyjski, jj Sobinow. Sobinow 
przed wojną posiadał rozgłos euro­
pejski, po rewolucji bolszewickiej 
pozostał w  Rosji a z biegiem czasu 
otrzymał nawet tytuł „ludowego ar 
ty&ty Związku Sowieckiego". Po­
grzeb Sowiety urządziły z niebywa ■ 
łym przepychem —  trumna byla w y­
stawiona przez dwa dni w  moskiew­
skim Teatrze Wielkim

—  Fremjera ezesitiej opery Dwo- 
rzaka >w Poznaniu. Z okazji czecho­
słowacki ego. święta narodowego wy­
stawił Teatr lY ielk i w Poznaniu nic- 
graną dotąd w Polsce operę komicz­
ną Dworzaka, p. t. „Czart i  Kasia". 
Pogodną tę operę, o pięknej, melo­
dyjnej muzyce, przygotował pod 
względem muzycznym dyrektor O- 
pery, dr. Latoszewski, wyreżysero­
wał zaś i g ra ł ' rolę Czarta reżyser 
Naiodnego Diradla w  Pradze p. 
Miuiclinger.

P la s ty k a
—  Plakaty polskie na wystawie w 

Wiedniu, Wczoraj zamknięta tu zo­
stała międzynarodowa wystawa pla­
katów, na której jedną ze.ścian zaj- 
mow-ały plakaty polskie w  liczbie 10. 
Plakaty polskie spotkały się .z dt>- 
żem uznaniem krytyki fachowej, któ­
ra niejednokrotnie wyróżniała- je w 
swych sprawozdaniach.

L :sty Jana Kozietulskiego
Bohatera snod Somcsierrv

N a posiedzeniu kom isji h isto­
rycznej Tow . P rzy ja c ió ł Nauk w  
Poznaniu znany h istoryk  polski, 
p ro f. dr. A . M. Skałkowski, poin- 
iorm ow ał Tow arzystw o o znale­
zien iu  cennych m aterja łów  ręko­
piśm iennych, odnoszących się do 
popularnej postaci Jana K ozie­
tulskiego, dowódcy szwadronu 
polskiego w szarży pod Somosier- 
vą, zm arłego w  Leszn ie w  r. 1824.

Pap iery  te znaleziono w  zbio­
rach. przechowywanych w  W y- 
soeku pod Jarosław iem , majątku 
Zamoyskich. Jest to teczka lis tów  
matki, s iostry i tow arzyszy  broni, 
zapewne przew ieziona przez I  
Czartoryską, gdy po za jęciu  Pu ­
ław  szukała schronienia w  G ali­
c ji i uratowała ze sobą część pa­

m iątek ze św iątyn i S yb illi.
L is ty  n iejednokrotn ie zaw iera­

ją  charakterystykę Kozietu lsk ie­
go, zwłaszcza lis ty  matki, w  któ­
rych ostrzega ona syna przed 
nieopanowanym  temperamentem 
i przyponrna, jak  to go w  domu 
nazywano „s ia rk ą ". Zaznacza 
też, ze przy  doku cesarza należy 
się godnie prezentować, „a  broń 
Boże się zb łaźm ć".

L is ty  siostry, pisane po fran ­
cusku ćpudczas gdy lis ty  matki 
p isane są po polsku ), m ówią prze­
ważn ie o zaDawach i balach w  
stolicy. Bardzo w ie le  ciekawych 
ustępów zaw iera ją  ; lis ty  kole­
gów. Są w  nich n ieraz sprawy czy 
sto osobiste, ale bardzo charakte­
rystyczne dla ówczesnych ludzi

Szymanowski koncertuje w Londynie
K aro l Szymanowski baw i obec­

nie w  A n g lji ,  z czego skorzystał 
angielsk i B roadcasting i zaprosił 
go na dwa w ieczory . W  ubiegłą 
.icbotę rad jo  angielsk i? ze stacji 
London - R tg jon a l nadało trans­
m isję z sali koncertowej w  hote'u  
„D a r lin g top ".

Szymanowski sam gra ł dwa 
sw oje m azurki o raz wykonał par- 
i ję  fo rtep ian ow y w  u tw orach , 
skrzypcowych, granych  przez R o -1 
mana Totenberga. B y ły  to : Nok-!

J S a  e k r a n a c h

turn, Taran tella , Tan iec gó ra l­
ski z „H a rn as i", P ieśń  R oksany, 
Romans oraz dwa Capriccia Pa* 
ganinFego w  opracowaniu Szy­
m anowskiego.

D ruga transm isja odbyła si? w  
n iedzielę wdeczorem zc studja 
rad jow ego. B y ł to koncert sym­
fon iczny ork iestry  angielsk iego 
B roadeastin g j. Grano czwartą 
sym fon ję Szym anowskiego, w  któ 
-ej kom pozytor odegrał partię  
fortep ianow ą.

„ R a r y m s k i e  S k a n d a l e 11
(„  A tla n tic «)

W  żadnym z dotychczasowych f i l ­
mów semickie pochodzenie Eddłe 
CantoFa nie uwidoczniało ‘ snę tak 
wyraźnie, jak w  obecnej roli wątłe 
go „kombrnatora", przeżywającego 
we śnie niebywałe przygody na dwo-

powiedmo uekoltowanych starty st«k 
(czy nic właściwszy byłby tytuł: „3  
czem śnią... Eddie C arto ry "? ). W 
całym tym grochu z kapustą, nieźle 
zresztą przez PranKa Tutte przy­
rządzonym, jedna jest. tylko lcinow-a

rze Cezara Valeriusa. Chociaż opra okrasa: pyszny finał, rozgrywający 
wa deKoracyjna i całe otoczeni: są j się w  szaleńczym pościgu kwadryg- 
całkiem inne, czujemy się widzami Wspaniała pogoń do tego stopnia 
szmoncesowego skeczu w Bandzie. ! rozgrzewa wiązów, że zapominają o 
sławiącego przemyślność mieszkań •! usterkach „nnych scen i wychodzi z 
cór północnej Warszawy. 1 przedstawienia pod doskonaleni wra-

Klepanie Cezara po ramieniu u- żeniem 
rasta do rozmiarów symbolu, choć 1 Na pochwałę zasługują też pio-
jest napozór żartem. Maluczko, a w 
fatalnej partji kości Cezar przegrał 
by całe imperjum na rzecz szwindlu 
j&cego . przybysza!

Canlor jest mistrzem w swoim ro­
dzaju. Z przyjemnością widzimy 
wzrastające u niego poczucie naro 
dowo.ściowe, które dodaje kreacji- je- 
go, urok sw-obody i szczerości. Do 
Rzymu, przyszedł zapewne —  z Kar­
taginy. Genjusz jego rasy przeja­
wia się na każdym kroku i budzi 
żywiołową ‘  wesołość na widowni, 
której przepełnienie trwać będzie 
niewątpliwie przez wiele dni.' ,■

Sam scenarjnsz jest tylko pretek

enki (ale nie ich słowa!) Dubińa 
Warren'a i G ilberta,' łatwe i prz;

, iemnie wpadające w .cho. Niektóre 
sceny przypominają fragmenty in­
nych filmów (początek, „światła 
wielkiego miasta" Chaplira. 1 ilka 
"eminiscencji z Rene Cleir^a) Gdy­
by nie fakt, że „Skanda,0“ nakręco­
no przed „Kleopatrą", możnaby są­
dzić żc jest to parodia C. de M ille‘a 
O nim am y epizod z biciem po twa­
rzy należy wyrzucić. Dowcipu nikt 
się w tem nie dopatrzy.

Nad program nowe arcydziełko 
Disney‘a: „M iki wśród liliputów"', bę 
dace fenomenalną tfanskrvt>cją orzy-

stem do pokazania szereeu zabaw-. gód Gulliwera. Ż aktualności Fox‘a 
nych epizodów, olśnienia publiki w y ró żn ij i.rzeba wzruszające zdje-ui. 
przepychem dekoracji i  llumcnt od-1 pogrzebu króla Aleksandra. , A . R-

Film  o b e z p ie c ze ń s tw a  pracy

P o d r ó ż u i

sam olotem

Instytut Spraw Spokcznjch zade­
monstrował zaproszonym gościom 
krótkometrażówkę własnej produkcji 
p. t. „Uwaga— Komunikat Fumowy ?. 
Frontu Pracy". Abeliśmy już tylu 
przykrych chwil przy oglądami pol­
skich filmów „propagandowych” , że 
z radością witamy ten doskonale po­
myślany obrazek, przekonywujący 
prostemi lecz skuteczncmi środkami 
o konieczności roztoczenia opieki nad 
pracującymi w niebezpiecznych wa­
runkach robotnikami.

Cękalski i Mohl, wykonawcy filmu, 
wykazali duży postęp w stosunku do 
poprzednich swych filmów: są coraz 
bardziej zrozumiali i świadomi swych 
zadań. Niektóre zdjęcia i skróty w 
montażu, stoją na bardzo wysokim 
poziomie artystycznym, coraz mniej

wiciac gadulstwa filmowego: każdy,
obraz ma swoje uzasadnienia. Dobf.i 
ilustracje muzyczną skómponowa' Lu 
tostaw-ski. Zaletą filmu, po rrz pierw­
szy boaaj spotykaną w kra'OV/i'j 
krótkometrażówce, jest znakomite u ■ 
dźwiękowienic (atelier „AKUStyka 
Polska” ) nowym beższmerowyi i sy­
stemem „Britisch Accoustic” . Mmąc 
taki warsztat pracy powinni filmowcy 
polscy częściej z niego korzystać, a 
wtedy znikną może raz na zawsze z 
naszych ekranów bohomazy dźwięko­
we, jnkiemi są obecne krótkometra­
żówki domowej roboty.

Film Instytutu Spraw Społecznych 
powinien czemprędzej ukazać się w 
kinach catej Polski: jest kształcący j 
artystyczny. _

A. R.

Z  m u zy k i

Z  t y g o d n i a
vY piątek, w  sali Konserwator- 

jum  M i k o ł a j  O r ł ó w  
gra ł trzec i koncert fortep ianow y 
Rachm aninowa. W ybór utworu, 
należy przyznać, był me zwy kle 
szczęśliwy. Rachm aninow w yw o­
dzący się w prostej lin ji od C za j­
kowskiego n ietylko w • naczema 
u legania wpływom  twórczości 
w ie lk iego rosyjsk iego romantyka, 
doskonale odpow iadał temu cha­
rakterow i gry, jak i posiada O r­
łów, św ietn i technik o podkładzie 
w ybitn ie lirycznym . L iryzm  ow 
pełen jak ie jś  len iw ej a jednocze­
śnie subtelnej, typowo rosyjsk iej 
rozlewności nie pozw olił w praw ­
dzie na wydobycie paru m ocn ie j­
szych akcentów, bez zarzutu na­
tom iast, a nawet niezwykle do­
brze p rzyczyn ił się do ukazaniu 
wyrazu p ierw szej części koncer­
tu. Jeśli w  połączeniu z orkiestra 
nie wypadła ona tak, jak  wypaść 
w szędzie poza salą n ieprzygoto­
waną do wyknnvwania dziel o

charakterze sym fonicznym  po­
winna, a nawet musiała, je s t to 
tylko w iną  tych _yłaśn ie fa ta l­
nych warunków, w  jak ich  solista 
rmuszony był grać O rkiestra 
pod dyrekcją W a l e r j a n a  
B i e r d i a j e w a  w ykazyw ała  
ba idzo  dużo staranności, pełny c i  
jaknajlepszyeh chęci, n iestety, 
nagrom adzenie wr m ałej sali ta ­
k ie j masy dźwiękojwej, cri.c iażby 
'v najsubteln iejszem  niamśsirr.o, 
spraw iało w rażen ie dalekie od 
zam ierzonego wysiłku.

Rów nie dobrze jak  i koncert 
Rachmaninowa odegrał artysta 
.potem dwa jego  preludja g-dur i 
g-mol), wykonaniu natom iast 
P roko fiew a  możnaby n iejedno za­
rzucić. „T o cea fa " jes t dziełem

derzenia, jak ię jś  pasji n ieliczącej 
się z niczem, traktu jącej . fo r te ­

pian przedewszystkiem  ja ro  
instrum ent nerkusyjny. Czy
się to podoba, czy nie,
to sprawa inna. Czytałem  k ie­
dyś zdanie, bodajże nawet S tra­
w ińskiego które m ów iłe -o  sposo­
bie tw orzen ia  P rok o fiew a  jako o 
„roboc ie ". I  je ś li co, to w łaśn ie 
grana w piątek „to cca ta " może
być je j  przykładem . P iszę  „m o­
że ", chociaż tw ierdzę, stanowczo, 
że n ią nie jest. P rok o fiew  zbęt 
w ie le  ma wt sobie bardzo bezpo­
średniego remperamenfu, ażeby
mu można było zarzucić „robotę  ', 
m ającą zaw rze coś wspólnegp z 
mozolnym, spokojnym  wysiłk iem . 
Tem peram ent jednak tego rodza­
ju  daleki je s t od postaci Orłowa, 
liryka w  każdym przejawue swo­
je j  sztuki odtw órczej, wńrtuoza 
zupełnie innego typu

Publiczność nadzwyczaj gorą- 
j co przyjm ow ała  wykonawcę, za-; 
pein ia jąc po raz p ierw szy w  tym  
„em igrncy. nym " sezonie w szyst­
kie m iejsca.

W idoczn ie, ażeby skorzystać z 
okazji i pskązafi .raknajszer-

bez-
sens, sytuacji w jak ie j się. ciągle

i uparcie ork iestra  filharm on icz- 
na znejduje, jak ieś licho w sta ­
w iło m iędzy koncert Rachm ani­
nowa a jego  prelud ja  „D on Jua­
n a " Straussa...

P rzedew szystk iem  uczyniono 
tem krzyw dę O rłow ow i, waląc 
bezpośrednio po je g o  n iezw ykle 
subtelnej grze. pełen bogactwa 
w praw dzie, ale głośny, bardzo 
głośny poem at sym foniczny, a 
potem, gdy jeszcze nie prze- 
orżm iały na leżycie je go  dźwięki, 
każąc artyście spowrotem  grać 
prelud ja  ułożone na fortep ian .

„D on  Juana" Straussa ‘ można 
słuchae zawsze i z dużą p rzy jem ­
nością ale w warunkach, jak ie 
napewno m iał kompozytor na 
m yśli w iążąc sw oją  koncepcję 
twórczą z zespołem sym fon icz­
nym. W  p iątek  „(D on Juan" 
brzm iał czasami poprostu nie 
znośnie

Program  w isczoru zaw iera ł je ­
szcze czwartą , svm fou je h-dur 
Beeth.ovena

Następnego dnia m ieliśm y w y ­
stęp kwartetu  In d iga  z Paryża, 
który gra l - utwory Roussela, Be-

ąthovena i Schuberta. P ierw sze  
skrzypce trzym ał ("znać to było 
vyy’*aźnie...) sam I  n d i g. Poza 
nim w  skład kwartetu w chodzili 
B e 1 i n, K  o e r  n e r  i B 1 i n- 
d e r.

Zespół je s t zgrany, posiada u- 
m iejętnośc frazow an ia , utrzym a­
nia tempa, m imo to nie można 
się było oprzeć w rażeniu , że prze 
ś lizgu je -s ię  on zbyt pow ierzchow­
nie po wykonywanych utwo"ach. 
ZoDi-azowanic tych trzech, jakże 
różnych indyw idualności, jak iem i 
są Roussel, Beethoven i Schubert 
wym agało czegoś w ięce j, aniżeli 
idealnej nawet poprawności.

M  a r j  a 3 a n t i. która w y­
stąpiła  z w łasnym  recitalem  w 
n iedzielę je s t śpiewaczka o dużej 
kulturze j n iemałym  już kunszcie 
śpiewaczym (sopran  koloraturo­
w y ), św iadczącym  o dobrej* szko­
le. Ciekawy7 pzegrarn zaw iera ł ar- 
je  onpowłauają.ce charakterow i 
je j g.osu i te w ypadły jakna.jlc- 
piej oraz dramatyczne, co do któ 
rych m ożn aby by ło  mieć jednak 
trochę zastrzeżeń „ A ir e i fe "  Pou- 
lenca wym aga np n iezw ykle s il­

nego głosu, ażeby osiągnąć p ra w  
dziwy i na leżyty wyważ. Trzeba 
nawiasem  przyznać, że to
utwór pełen mocnego wyrazu. Na 
szczególną uwagę zasługuje wy­
konanie pieśni ,, J e u n e s f  i 1- 
1 e t t e s“  i a r ji z „Cyru lika 
sew ilsk iego"

P rogram  zaw iera ł' przeważnie 
nazwickrrtyyloskie. P raw dziw ą  nie 
spodziankę spraw iła artystka w y­
konaniem po polsku „Zaw odu" 
Karłow icza, w. którym  wykazała 
doskonałą dykcję i to w  języku, 
który dla n iej n:e m ógł nie Przed­
staw iać trudności. '»

P rzy  fortep ian ie kobiecy (ja a  
zw yk le ) I g n a c y  R  o s c.n- 
b a u m który nic wykracza ni­
gdy poza ro lę drugoplanowego to­
warzysza, podczas gdy 'w in ien  
być współtwórca wykonywanych
u.wrorów. Jest to zarzut z którym  

łśię ju i  pianista spotyka nie pe 
raz p ierw szy —  w iełe  np. na tem 
trac ił w7 ubipglym tygodniu  wy­
stęp skrzypaczki Colette Frantz. 
n ie jed n o  wkm a mu mieć do za ­

rzu cen ia  i M a r ja  Santi. ■ [)V  '

J. R-

p.ozbawionem p ierw iastka uczu­
ciowego. N iezw yk le  mocna w 
swem charakterze domaga się j 
zdecydowanego, polnego s iły  u- tej

szym kołom słuchaczy,*cały

t


